
Od 15. II. do 2. III. 
odbywał się kurs przysposo­
bienia kupieckiego w N . Są­
czu . —  Zdjęcie przedstawia 
kursistów wraz z Gronem 
Profesorów z p. Dyr. Za­

jączkow skim  na czele.

i s m o  m i e s i ę c z n e

M a rz e c  R )38 . R o k  X V I I ) .

' B u d u j m y  P o l s k ę  C h r y s t u s o w ą !
Tegoroczny ogólnopolski zlot w  Częstochowie 

ma się odbyć pod hasłem: „Budujmy Polskę Chry­
stusową11! Hasło to pełne treści łączy się z tego­
rocznym hasłem Akcii Katolickiej i ma być nie tyl­
ko hasłem przemijającym, ale programem pracy na 
całe lata. a może dla cały cli pokoleń młodzieży.

Trzeba więc to hasło dobrze zrozumieć, trzeba 
je przemyśleć, by się ono stało rzeczywiście mo- 

• torem naszych czynów, a nie pozostało tylko na 
wargach.
Czy Polska nie jest Chrystusową?

Jest i nie jest! Jest, boć przecież w Polsce tyle 
milionów szczerych katolików wyznaje głośno 
swoje katolickie zasady i stara się według nich ti- 
łożyć najdrobniejsze szczegóły swego życia. Bo 
tylu ludzi pracuje, poświęca się, cierpi po to, by 
sprawa Boża triumfowała. Bo tyle mamy pocie­

szających objawów odrodzenia katolicyzmu w Pol­
sce. Bo zwłaszcza młodzież w zdecydowanej swej 
większości jest katolicka i „nie wstydzi się ewan­
gelii11.

Ale i nie jest, bo wiele w. samym katolicyzmie 
braków, bo wiele jest dziedzin żyia, w których ani 
znaku nie zostało z zasad Chrystusowych, bo się 
przemyca zasady sprzeczne z chrześcijańskimi 
w najniebezpieczniejsze dla przyszłości sprawy: 
w życie rodzinne i w wychowanie młodzieży, bo 
powstają i wśród młodzieży zorganizowane grupy, 
których celem jest pracować nad zbudowaniem Pol­
ski, w której nie będzie miejsca dla Chrystusa i Je­
go praw.
jak jest koło nas?

Poco mamy mówić ogólnikami i wskazywać na 
jakieś odległe sprawy. Przypatrzmy się, jak jest



koło nas, w naszym mieście w naszej wsi. Czy tam 
jest wszystko Chrystusowe?

Zdaje mi sie, że dla naszego użytku trzeba by 
to hasło dostosować w terr sposób, by brzmiało: 
Z naszego miasta zrobimy miasto prawdziwie Chry­
stusowe, z naszej wsi zrobimy wieś naprawdę Chry­
stusową!

A może nawet trzeba by bardziej ograniczyć 
teren działania i powiedzieć sobie: ze siebie zrobię 
człowieka Chrystusowego. I to ostatnie trzeba so­
bie przypominać dotąd, dopóki odkrywać będziemy 
w sobie niezgodne z ewangelią postępowanie.

Nie można myśleć o budowaniu Polski Chrystu­
sowej, dopóki w naszych miasteczkach i wioskach, 
dopóki w naszych duszach nie będzie wszystko 
w porządku.

Całość sama się złoży! Z Chrystusowych wio­
sek i miast złoży się Polska Chrystusowa!
Jaka jest taktyka wrogów Chrystusa?

Oni rozpoczynają od tego, by odchrześcijanić 
poszczególne wioski ł poszczególne miasta. Mówi 
się o usunięciu klerykalizmu, mówi się o wyzwo­
leniu ludu z pęt wiekowej niewoli, narzuconej su­
mieniom przez Kościół, targa się za najczulsze stru­
ny ambicji stanowej chłopskiej, leje się łzy nad po­
niżeniem człowieka przez chrześcijaństwo i po­
woli, powoli...

...pod pokrywką antyklerykalizmu walczy się 
z Bogiem i religią!

...wyzwalając rzekomo sumienie z pęt nałożo­
nych mu przez Kościół, wyzwala się w człowieku 
bestię w nim ukrytą, ze wszystkimi instynktami 
najdzikszymi, rzeczywiście przez Kościół całe wie­
ki skrępowaną!

...podnosząc człowieka z rzekomego poniżenia, 
spycha się go w sam dół, odbierając mu najwięk­
szą godność dziecka Bożego, odmawiając mu nie­
śmiertelności duszy, stawiając go na równi ze zwie­
rzęciem! 4.

...budząc ambicję, daje mu się nóż do ręki, by 
sobie w ten sposób prawa wywalczył!
To grozi dziś miastu 1 wsi!

W mieście spustoszenie już jest wielkie. Prole­
tariackie wychowanie na ulicy, spowodowane trud­
nymi warunkami życia robotnika, pracowało całe 
dziesiątki lat na korzyść wrogów Chrystusowych.

Wieś jest jeszcze Chrystusowa, ale...
Ale już się zdaje rysować ten jednolity gmach! 

Już tu i ówdzie spotkać się można nie tylko ze 
zbałamuconymi, ale świadomymi siebie jednostka­
mi, walczącymi z Chrystusem na wsi.

Co gorsza, pod płaszczykiem najpiękniejszych 
haseł pracy nad gospodarczym podniesieniem wsi 
prowadzi się dziś planową, powolną, ostrożną ro­
botę nad tym, by wpływ Chrystusowych zasad na 
wsi osłabić, a potem całkiem usunąć.
Budujmy Polskę Chrystusową!

Przy realizacji tego hasła musimy podjąć się 
najpierw tej pracy, by te niebezpieczne wpływy  
zwalczać, by wieś idąc naprzód w postępie, wal­
cząc o swoje słuszne prawa, nie przestała być

Chrystusową! By miasta nasze odzyskały charak­
ter chrześcijański!

Nasza grupa społeczna, zamknięta w Oddziale 
KSMM. musi zająć w  tych sprawach czynne sta­
nowisko!

Nie możemy obojętnie patrzeć na to, jak się 
wieś odchrześcijania!

Nie możemy dopuścić do tego, by z postępem 
materialnym szło cofanie się wstecz pod względem 
religijnym i moralnym!

Musimy się czynnie przeciwstawić i we wszyst­
kie dziedziny życia wprowadzić najbardziej postę­
powe, najdoskonalsze zasady chrześcijańskie!

Tylko takim systematycznym trudem zorgani­
zowanych mas katolików zbudujemy Polskę Chry­
stusową!

Zbudzisz się Wsi!
Z b u d zisz  się ja sna  zo rzo  now ej w iosny  
I  w blasku ską p ie sz  kościelne w ieżyce, 
R o zp ło n isz  z ło tem  chałup kalenice,
Do izb y  w niesiesz życia  z r y w  radosny...

Z b u d zisz  się orna niwo do rodzenia  
Chlebnego kłosia  na cza rn ym  zagonie, 
P ługiem  cię poczną  p ieśc ić  zno jne  dłonie  
I  ziarno rzu ca ć  w św ieże  rozskibięnia...

Z b u d zisz  się lesie w w iosenną godzinę  
Gdy m łode sok i trysn ą  od korzen i,
G dy żar św ietlanych  s ło n eczn ych  prom ien i 
S p ęd zi z  tw ych  koron  m roźną  sędzielinę...

Zbudzisz się ze snu polska Wsi!....

I  w Twoich sercach p ro stych , a poczc iw ych  
Zatętn i urok rannego świtania....
I  T y  za tę skn isz  także  do pow stania  
Z  grobu  okłam ań ch y trych , a zdradliw ych!...

Z budzą  Cię s iły  św iętej, n a sze j spraw y,
Co w proch  d z iś  k ru szą  n iezbożne okow y. —  
Idą dni inne!.. W iek idzie d z iś  nowy!... 
Ciesz się W si polska! Ciesz się ludu prawy!...

S zu m e m  Cię zb u d zą  ro zw ite  sztandary:  
K rzy że  i O rły na nich srebrnopióre  
M łodzież  Twą będą w ieść  na Jasną Górę, 
B y  za p rzysięg ła  bój o t r y u m f  wiary!...

Cicho! Posłuchaj!... Z ło te rog i grają:
H ej do apelu!... K. S. M. na szańce!...
I  ja k  szerokie , d ługie P o lsk i krańce  
Na zew  ten m łode h u f y  się zryw a ją  
Na ustach „G O TÓ W " a w  oczach s k r y  mają: 
N a szych  to św ietlic w iern i w ychow ańce  
O Ciebie Polska W si na bój rusza ją

Z  wiarą, że  idą ju ż  zw ycięstw a  dni!...
Bartek z nad Biały.



Oświata a po co?
Nie ma może dziś modniejszego hasfa, jak ha­

sło oświaty. W  imię tego hasta powstaje z dnia na 
dzień dużo placówek, mnożą się organizacje „o- 
światowe“, radzi się o oświacie, pisze, dyskutuje.

Terenem robienia oświaty stała się w  dzisiej­
szych czasach zwłaszcza wieś. Wszyscy chcieli by 
ją uszczęśliwić oświatą i po swojemu „oświecić1*.

Ale gdybyśmy się chcieli tej na szeroką niby 
skalę zakrojonej akcji oświatowej przypatrzeć z bli­
ska. to stwierdzilibyśmy bez trudu, że wielki ruch 
oświatowy w  dzisiejszych czasach jest pozorny. 
Dużo się robi, aie mało się oświeca.

Przypatrzmy się temu zagadnieniu bliżej.
Co powinna zrobić akcja oświatowa?

Celem akc.ii oświatowej, tak w  mieście, jak na 
wsi. jest podnieść człowieka pod względem moral­
nym i umysłowym jak naiwyżej, usprawnić go ja­
ko obywatela, przygotować do spełnienia tych o- 
bowiazków. które on snełnić ma w  życiu. Oświata, 
która realizme te postulaty i przygotowuie. w yra­
bia takich ludzi, snełnia swoie zadanie, jest poży­
teczna. Oświata, która nie osiąga tvch celów lub 
zgoła o nie sie nie stara, nie jest prawdziwą! oświatą. 
Oświata pozorna.

Tymczasem w  naszych środowiskach rozwija 
sie akcia oświatowca, która pomimo wszystkich po­
zorów tych zasadniczych celów akcji oświatowej 
nie spełnia. Jest dużo organizacyj, wiele zbiórek, 
uroczystości, zabaw, ale nie ma oświaty. Zdarza 
się. że członkowie, którzy należeli do organizacji 
„oświatowej*1 całe lata, niczym sie nie różnią od 
tych. którzy nrzez ten czas nie należeli do żadnej 
organizacji. Ta praca „oświatowa11 do niczego ich 
nie przygotowała. Nie wyszli z takiei organizacji 
lepsi rolnicy, nie wvd'ała ona ludzi z d o ^ c h  pra­
cować w  spółdzielniach wiejskich, w samorządzie 
i t. d.

Pos# ule uifforzg...
Pod kościołem po sumie zebrała się gromadka 

młodzieńców. Czekając na znajomych zabawiali się 
rozmową Pierwszy zaczął Władek, pracujący 
w ciągu tygodnia w miejskiej, niewielkiej fabryce.

— Tyle ksiądz dziś nagadał na ambonie, kiedy 
post lekki, a kied3  ̂ ścisły, co wolno jeść w poście, 
a czego nie wolno, że już nic z tego nie pamiętam.

A na to Tadek, sekretarz Katolickiego Stowarzy­
szenia Młodzieży:

— No to przecież pamiętasz jeszcze pewnie 
z katechizmu...

— Tak, tak, ale po co właściwie cały ten post? 
Jeść, co się da, b3de byty sity do pracy...

— Nie wiesz na co posty? Jak chcesz, zaraz 
ci to wyjaśnię, tak jak nam to tłumaczył Ks. Asy­
stent na ostatnim zebraniu.

— No proszę...
— Najpierw widzisz — zaczął Tadek — dla-

Gdybyśmy zapytali kierownictwa tych organi­
zacyj, ilu jej członków przeszło przez przygoto­
wanie zawodowe w p. r„ p. s. lub t. p„ wzruszyli 
by ramionami, nie mogąc nic odpowiedzieć. Cóż 
dziwnego, że prace społeczne, spółdzielcze, podej­
mowane przez taką nieprzygotowaną młodzież, za­
łamują się wskutek braku uczciwości i fachowości, 
cóż dżiwnego, że organizacje takie prócz fermentu 
nie wnoszą nic poz3Ttywnego w życie środowiska.

Sam ruch, krzyk, reklama, organizowanie tań- 
cówek nie W3̂ starcza. Jeżeli akcja oświatowa na 
tym się kończy, jest to oświata tylko pozorna. 
Oświata fałszywa.

Ale jest jeszcze gorsza oświata — oświata fał­
szywa. To ta, która pod względem fachowym, za­
wodowym, pod względem wewnętrznego w yro­
bienia nie wiele robi, ale natomiast — pod pozo­
rem „postępowości11 i mądrości burz3/ to, na 
czym każda pożyteczna praca oświatowa musi się 
oorzeć. jeżeli chce doczekać się dobrych rezulta­
tów. Mam na myśli te oświatę, która twierdzi, że 
postęp łączy sie koniecznie z ograbieniem człowie­
ka z zasad religijnych, walką z nadprżyrodzono- 
ścia. Kościołem i t. d.

I taka „oświatę11 sie dziś szerzy. I ta oświata 
zaczyna już wydawać owoce. Gorzkie owoce, po 
których można, poznać drzewo, które je rodzi 
w myś} słów: „z owoców ich poznacie je1*.
A tvmczasem?

Tymczasem, kiedy pozorna i fałszywa oświata 
świeci triumfy, kiedy się roi od rozmaitej roboty 
oświatowei. prawdziwej oświaty jest mało, na­
prawdę mało.

Na wsi. jak i w mieście roi się od analfabetów. 
Spółdzielnie, jeżeli gdzie jaka jest, prowadzi ksiądz 
i nauczyciel, postęp rolniczy idzie żółwim krokiem, 
w rzemiośle brak specjalistów, w  samorządzie brak

tego, bo taki jest nakaz Kościoła. Jeśli żyd słucha 
dokładnie wyjaśnień swoich rabinów, co jest tref­
ne, a co nietrefne i do nich się stosuje, tym więcej 
katolik winien posłuszeństwo sw 3mi władzom du­
chownym.

— No pewnie — burknął pod nosem Władek.
— A po drugie, słuchaj. Masz w domu młod­

szego brata Józka...
— No mam.
— Słyszałem właśnie, że jak za diużo wojuje 

w domu, to za karę nie dostaje kolacji i musi za­
dowolić się samym smakiem...

—  Tak jest i słusznie; niech urwisz wie, że źle 
zrobił i niech żałuje.

— A widzisz — ciągnie dalej Tadek. — Takim 
urwiszem wobec Eoga jest każdy człowiek. Mało 
to niejeden nabroił choćby w tegorocznym, długim 
karnawale. Teraz właśnie w Poście Kościół św., 
Matka nasza, ujmuje nam trochę pokarmu, byśmy
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ludzi, bibliotek nie ma, a jeżeli są, odznaczają się 
znikomą frekwencją czytających.

Jeżeli się znajdzie wyrobiony społecznie czło­
wiek, zamęcza się go najrozmaitszymi funkcjami, 
które powinny być rozdzielone między kilku ludzi.

A młodzież zniechęcona tym, że się ją rwie na 
wszystkie strony, idzie najczęściej po linii najmniej­
szego oporu, biorąc udział w pracy organizacyj, 
obiecujących najmniej trudu, a najwięcej przyjem­
ności, czyli organizacyj, uprawiających pozorną lub 
fałszywą ..oświatę1'. A największa część młodzieży 
nie bierze w pracy oświatowej wcale udziału, nie 
widząc w niej pożytku i nie umiejąc rozróżnić mię­
dzy solidną a partacką robotą.
Co z tego wyniknie?

Jeżeli tak będzie dalej, jeżeli wszystkie organi­
zacje nie zrozumią swych obowiązków i do pracy 
się nie zabiorą oważnie, długo jeszcze trzeba bę­
dzie czekać na tych ludzi wyrobionych, usprawnio­
nych, dobrych obywateli.

Będzie dużo ruchu, będą pozory pracy, ale nie 
będzie owoców, lub zrodzą się cierpkie owoce.

Wieś nie postąpi naprzód i nie usamodzielni się, 
miasto nie wydobędzie spod obcych wpływów.

Wszystkie wielkie zamierzenia mogą się zała­
mać, nie mając silnych podstaw w ludziach.
Co wiec czynić?

Nie wolno się zadowalać pozorami pracy oświa­
towej, ale zawsze trzeba mieć na uwadze właści­
wy cel pracy oświatowej, t. j. przygotowanie lu­
dzi do spełnienia ich przyszłych obowiązków i u- 
sprawnienia ich w  tym kierunku.

Trzeba się podjąć trudnej pracy i przeprowa­
dzić ją solidnie i wytrwale. .

ł rzeba potępiać i zwalczać wszelkie poczyna­
nia pozornie oświatowe, które opóźniają właści­
wa pracę.

Trzęba prawdziwą oświatę przeciwstawić o- 
świacie fałszywej.

wiedzieli, że my wiele źle w  życiu zrobili i byśmy 
za to pokutowali...

Władek nic nie odpowiedział, tylko patrzył ku 
ziemi, Tadek zatem po chwili mówił dalej:

A po trzecie, widzisz... ta sprawa postu ma je­
szcze1 inne znaczenie. Ot np. spotykam kogoś w po­
ciągu, w fabryce w  czasie przerwy obiadowej, lub 
np. na jarmarku w piątek w Tarnowie, czy gdzie 
indziej i widzę, jak ten ktoś w najlepsze zajada 
kiełbasę i nawet się z tym nie kryje. Ody to widzę, 
no to już wiem co wartają przekonania religijne 
tego człowieka, wiem, czy na niego mogę liczyć, 
wiem po prostu, z kim mam do czynienia! Boć prze­
cież łatwiej się w poście nieco umartwić, niż iść 
na męczeństwo... Pamiętam sobie wierszyk z ka­
techizmu :

„Jałmużna nie zuboży,
A post nie umorzy".

— A zresztą przypomnij sobie — mówił już 
W pośpiechu Tadek waszego sąsiada koło któ-

To są nasze obowiązki, jako organizacji oświa­
towej!

Przypatrzmy się, jak te obowiązki spełnialiśmy 
dotąd, jakie są owoce naszej pracy w środowisku?

1 bierzmy się do roboty, by z naszej organizacji 
wychodzili prawdziwie do życia przygotowani lu­
dzie, by przez naszą psicę usunąć wpływy pozor­
nej oświaty, a osiągnąć rezultaty oświaty praw­
dziwej. W. L.

Apostolstwo d obrego  p rzy k ła d u .
, ,A  my, k tó rzyśm y mocniejsi, powinniśmy znosić krew­

kości słabych, a nie podobać się sam ym  sobie. K a ż d y  
z  was bliźniemu swemu niech się podoba ku dobremu,  
dla zbudowania. A lbowiem Chrystus nie spodobał się sam  
sobie, ale jako  jest napisane: Urągania, urągających tobie, 
na mię s p a d ły ... A  B óg  cierpliwości i pociechy niech Wam 
da, abyście jedno m iędzy  sobą rozumieli według Jezusa  
Chrystusa“ . (Rzym. XV, 1—5).

Liczna była gmina chrześcijańska w Rzymie, 
lecz pod względem wyrobienia w duchu Ewangelii 
bardzo niejednolita. Wielu po bohatersku wyzna­
wało wiarę i ściśle według niej żyło. Ogromna jed­
nak liczba nawróconych z imienia tylko była chrze­
ścijańska, a życie ich było raczej pogańskie. Kwas 
Ewangelii nie przetworzył jeszcze icli serc.

Temu brakowi chce zaradzić Apostoł. Pragnie 
ratować tych braci słabych, odmienić ich życie, u- 
mocnić*w wierze i cnocie. W  jaki sposób? Zwraca 
się do tych, którzy są „mocniejsi" w poznaniu, zro­
zumieniu zasad ewangelicznych i w praktykowaniu 
ich z wezwaniem do apostolstwa - apostolstwa 
dobrego przykładu. Zaleca najpierw, by mieć w y­
rozumiałość dla „krewkości" czyli dla uchybień, u- 
padków słabych braci i nie potępiać ich z góry, 
ale starać się pozyskać dla Chrystusa. Jeżeli nie da 
się oddziaływać i skłonić ich do życia cnotliwego 
wprost, należy to czynić ubocznie przez, dobry

tego i dziś będziesz przechodził. Jak wrócił z Fran­
cji i miał pieniądze, to wtedy mówił, że tu w Pol­
sce ciemny naród, bo uznają jakieś tam posty... 
Piątek nie piątek, widziano u nich na stole szynkę, 
czy inne mięso, a dziś co? Pola kawał już sprze­
dał, powiadają po cichu, że i w niedzielę jedzą 
skromny obiadek bezmięsny. Było dawniej mięso 
w piątek, dziś brakło na niedzielę. Dawniej mówił, 
że w Polsce nie ma oświaty, trzeba ludzi oświe­
cać, a dziś mu świeci, ale... kieszeń i komora pust­
ką. Zresztą z postu nikt nie umarł - dorzucił Ta­
dek i pożegnawszy się z gromadką biegł za znajo­
mymi, bo już go chwilę czekali.

W sercu czuł zadowolenie, żc dobrze powie­
dział, jako druh, apostoł i członek kółka wycho­
wawczego.

Władek ruszył też z kolegami ku domowi, ale 
rozmowa jakoś się nie kleiła. W uszach brzmiało 
mu ciągle:

„Jałmużna nie zuboży,
A post nie umorzy", ,1, S.
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przykład i wzorowe życie chrześcijańskie. Podkre­
śla z mocą, że chrześcijanin nie może się zamykać 
i „podobać się“ samemu sobie-, t. j. żyć dla siebie, 
ale postępowaniem swoim i życiem winien oddzia­
ływać na bliźnich, być dla nich zbudowaniem, ży­
wą Ewangelią. Za przykład podaje Chrystusa P a ­
na, który „nie podobał się sam sobie“, t. j. nie dla 
siebie żył i pracował, ale dla zbawienia ludzi. Ta­
kie apostolstwo przyniesie owoce, jeżeli wytrwale, 
cierpliwie i jednomyślnie będzie przez dobrych pro­
wadzone. Tej jednomyślności i zharmonizowania 
wysiłków w pracy życzy wiernym św. Paweł.

Jakże aktualne i dziś są te pouczenia Apostoła. 
Czy i dziś nie ma słabych braci, których życie jest 
w wielkim rozdźwięku z wyznawaną wiarą? Cza­
sem nawet i wiara ich zachwiana pod wpływem 
wywrotowych haseł, nism antyreligiinych. czy agi­
tacji ludzi zepsutych. Nie myślą o zbawieniu, zatra­
cają cel i sens życia. O życiu pobożnym, o spełnia­
niu praktyk i obowiązków katolika — prawie że 
nie ma mowy. Czasem we wielką uroczystość pój­
dzie się jeszcze do kościoła... Spowiedź wielkanocna 
odkładana idzie w niepamięć... Częsta, miesięczna 
spowiedź, zdaniem ich, to dla „bigotów"... A moral­
ność ich?... Taka swoista... Wystarcza, by nie skoń­
czyć na szubienicy iub w więzieniu, ale by się do­
stać do nieba za mała lub wątpliwa. Całkowicie 
nie wystarczająca, by zyskać zwykłe poszanowa­
nie ludzi uczciwych.

Z tym zaniedbaniem duchowym idzie pycha, za­
rozumiałość i zatwardziałość serca tak, że ani sło­
wo kapłana, ani życzliwe upomnienie bliźniego, ani 
inne środki nie mają wpływu. Poza nadzwyczajną 
łaska Bożą pozostaje jeszcze ze środków ludzkich 
modlitwa i dobry przykład1. On nieraz skuteczniej- 
zy jest, niż najpiękniejsze słowa. Powoli, niewi­
docznie, ale działa potężnie i skutecznie. Ten rodzaj 
apostolstwa każdemu i w każdej okoliczności jest 
dostępny.

Czy rozumiałem i doceniałem ten rodzaj apostol­
s tw a? Należę do KSMM. — organizacji katolickiej, 
bardziej przeto aniżeli inni mogę budować dobrym 
przykładem, albo gorszyć złym postępowaniem. 
Czy dawałem dobry przykład w kościele na nabo­
żeństwie przez skromne, pełne żywej wiary zacho­
wanie się... pobożną modlitwę? Czy zawsze cho­
dziłem w  niedziele i święta na Mszę św.? Jak ko­
rzystałem z kazań? Jak często przystępuję do Sa­
kramentów św.? Czy zadośćuczyniłem -obowiąz­
kowi Spowiedzi wielkanocnej?... Jakim jestem sy­
nem... bratem... jakie moje zachowanie w domu ro­
dzinnym?... Czy świecę dobrym przykładem w to­
warzystwie, przy pracy?... Jakie moje rozmowy, 
śpiewy? Czy nie wstydziłem się przeżegnać, mo­
dlić publicznie, brać udział w procesji? Którzy ko­
ledzy mi imponują sumienni, pobożni, pracowici, 
czy ci swoboni, co nie stronią od szynku, od zabaw 
i bitek nocnych? — Zastanowię się...

Św. Stanisław Kostka mimo prześladowań bra­
ta Pawła, mimo jego życia hulaszczego nie potę­
piał go, ale go nie naśladował — owszem, świecił

bohaterskim przykładem życia świętego. Przeszedł 
wiele, ale przykład zwyciężył. Pozyskał brata dla 
Boga i życia prawdziwie chrześcijańskiego.

To mój patron! to mój wzór! Przeproszę za do­
tychczasowe uchybienia Boga i zawsze mimo trud­
ności będę się starał tak postępować, by życie moje 
było rzeczywiście apostolstwem dobrego przykła­
du, tak jak chce św. Paweł — „ku dobremu, dla 
zbudowania"' braci. Eses.

Nasza scena.
(Zespół sceniczny).

Drugą zasadą, jakiej należy przestrzegać w ze­
spole scenicznym, jest wyżej już wspomniane po­
słuszeństwo aktorów wzgledem zarządzeń rezvśe- 
ra. Posłuszeństwo to jest koniecznym warunkiem 
należytego opracowania przedstawienia, a odnosi 
się naturalnie tylko do spraw ściśle z przedstawie­
niem związanych. Chodzi tu przede wszystkim o 
zgodne z poleceniem reżysera, wygłaszanie roli, 
stosowanie gestów, zajmowanie pozycji i t. d.

Na tym punkcie widzimy cały szereg niedocią­
gnięć w naszych zespołach. Jeżeli aktor jest mniej 
zolny, albo jeszcze niewyrobiony, to jakoś prędzej 
stosuje się do poleceń reżysera, ale w miarę po­
wodzenia na scenie słabnie często u niego karność. 
Zaczyna mu się wówczas zdawać, że już wszystko 
potrafi, że nie taką rolę by odegrał, czuje żal do 
losu. że go nie uczynił artystą filmowym, uwagi 
reżysera krytykuje, a jeśli reżyser zareaguje moc­
niej spotyka się często z otwartym buntem, albo 
przynajmniej poza oczyma padają pod jego adre­
sem „siarczyste11 słowa.

Taki właśnie zarozumiały, niekarny element, je­
śli się gdzieś znajduje, jest poważną klęską naszych 
zespołów i powodem częstych niepowodzeń na polu 
dramatycznym.

Polecenia reżysera są nieodwołalne i muszą być 
przez aktorów wykonane. Jeśli aktor widzi, że re­
żyser się pomyli, albo też — co się czasem zda­
rza —- jeśli aktorzy wpadną w danym wypadku 
na lepszy pomysł niż reżyser, wówczas mogą, a 
nawet powinni mu zwrócić uwagę, ostateczna jed­
nak decyzja należy zawsze wyłącznie do reżyse­
ra. On się podjął wystawienia sztuki, 011 za nią od­
powiada wobec publiczności i organizacji, do niego 
więc musi należeć prawo kierowania całokształtem 
prac, związanych z jej odegraniem.

Bardzo ważną wreszcie zasadą, której bezwa­
runkowo musi przestrzegać każdy zespół, jest za­
sada, że wszystkim aktorom winno w równej mie­
rze zależeć, aby całe przedstawienie jak najlepiej 
wypadło.

Aktor zatem nie tylko uczy się pilnie swojej roli, 
ale wpływa także na innych, by się jej wyuczyli, 
nie tylko sam punktualnie przyjdzie na próbę, ale 
wstąpi też po drodze po drodze po druha, który 
często lubi „zapominać" o swoich obowiązkach itd.

Konieczność stosowania powyższej zasady wi­
dzimy przede wszystkim, jeśli idzie o stroje.



Stroje na naszych przedstawieniach są — w y­
jąwszy rzadkie wypadki — improwizowane, to zna­
czy nie specjalnie sprawiane na dany występ, ale 
kombinowane z różnych pożyczonych części gar­
deroby, lub też z kawałków materii.

O taki właśnie improwizowany strój powinien 
sie w  zasadzie sam aktor postarać, bo łatwiej prze­
cież jemu postarać się o stroi dla siebie jednego, niż 
np. reżyserowi pożyczać i kombinować stroje dla 
wszystkich aktorów. (Inaczei ma się sprawa ze 
Stroiami specjalnie sprawianymi, ale o tvm później).

Podobnie w  dziedzinie urzadizania sceny. Zespół 
sceniczny powinien dołożyć wszelkich starań, aby 
oprawa dekoracyina sztuki była możliwie, najład­
niejsza. a przy tym jako tako dostosowana do to­
czącej się akcji.

W  ogóle wszystko, co tylko dotyczy przedsta­
wienia. powinno interesować cały zespół sceniczny.

Zesnoły nasze sa bowiem amatorskie, to znaczy 
graia z zamiłowaniem do sceny, a nie zawodowo. 
Pracuia przy tym w zupełnie innych warunkach, niż 
teatry  zawodowe. Nie da się u nas ściśle powykre­
ślać każdemu członkowi zespołu zamkniętego pola 
działania i zainteresowania, ale wszyscy powinni 
uważać imprezę sceniczną za swoje wspólne dzie­
ło, za rezultat wspólnych wysiłków.

Omawiana zasada jest niemniej jak poprzednia 
łamana przez członków naszych zespołów.

Niejeden z naszych druhów przyjmuje rolę 
w przedstawieniu, ale pod tym warunkiem, że mu 
cały, nieraz najprostszy nawet strój zostanie do- 
starczony^ że nie będzie musiał o nic się starać, 
nic przygotowywać, jedynie tjylko kilka wierszy 
roli wbiie jako tako do głowy.

Podobnie przedstawia się sprawa podczas sa­
mego przedstawienia. Część aktorów pomaga w  u- 
rządzaniu dekoracyj, przestawianiu kulis i t. p„ a 
inni snuią się jak ćmy po kątach sceny czy garde­
roby, albo „dosiadują" uparcie na widowni, aż na­
dejdzie czas ich występu.

Nic dziwnego, że wtedy przerwy są „ogonia- 
ste‘\  twarze słabo ucharakteryzowane, dekoracja 
wypada źle lub wali się na aktorów po podniesie­
niu kurtyny.

Opisaliśmy już pierwsze prace, związane z w y ­
stawieniem przedstawienia, podaliśmy zasady pra­
widłowego funkćionowania zespołu scenicznego, o- 
becnie przejdziemy do właściwego opracowywania 
przedstawienia, do pracy na próbach. Przedtem jed­
nak musimy się zajać jeszcze jednym ważnym, do­
tychczas zaledwie wspomnianym członkiem zespołu 
scenicznego, a nim jest s u f 1 e r. Druh Bronek.

G o rzk ie  uw agi.
(List z Oddziału).

Oddziały KSMM. istmeia w wielu mieiscowo- 
ściach. nibv pieknie pracuia i z całym spokojem 
sumienia wypełnić mogą i wypefniaia w ..Sprawo- 
zaniu rocznym" rubryki i rzeczywiście jako orga 
nizacii nie można im niczego zarzucić. Wszyscy 
ich chwała, a przynaimniej — według opinii do­
brych — chwalić powinni, a jednak nie są oni praw ­
dziwą organizacją Akcji Katolickiej.

Oni dobrzy są i owszem! Nie są jednak aposto­
łami świeckimi, jakich ma posiadać Akcja Katoli­
cka. Gdyby ich tak zamknać gdzieś razem, jak za­
konników Kamedułów na Bielanach, to by dobrzy 
zakonnicy z nich byli.

Ale Ojciec święty Pius XI nie zakonników chciał 
z nich porobić, ale apostołów świeckich, a tymi 
oni nie są.

Bo, proszę! Stanowią oni 50% (nieraz i 60 do 
70%) młodzieży danej wsi zorganizowanej. Poza 
nimi jakie 50% jest młodzieży niezorganizowanej 
lub zorganizowanej gdzie indziej. Z tych drugich 
50% jakie 25% jest młodzieży dobrej, ze 20% mło­
dzieży ni złej, ni dobrej, a z 5% jest młodzieży złej.

I oto druhów nieraz nawet głowa nie zaboli, 
aby z tych 5% młodzieży złej kogoś nawrócić, ani 
aby tej 25% dobrej do siebie przyciągnąć, ale — 
co gorsze — pozwalają tym złym porwać za sobą 
bezkrytyczną młodzież obojętną.

Teraz ci źli, mając większą siłę, stają się raną 
ropiącą, wrzodem wstrętnym i plagą na terenie 
swej wsi rodzinnej.

A druhowie na uwagi im zwracane ruszają ra ­

mionami i mówią z miną obojętną: „To co my ma­
my robić"?

A ośmielona safandulstwem ,apostołów Chry­
stusa młodzież zła. licząca już około 25%. staie się 
apostołami diabła i pociaga za soba wielu z do­
brych niezorganizowanych. a co gorsza — i wielu 
druhów.

Ale żti idą dalei. Wyśmiewają, wyszydzają te­
raz druhów i pojedynczych i całą organizację, gdy 
ich tylko zobaczą, a nawet idą na przedstawienia, 
akademie KSMM., by je tylko zamacić, ośmieszyć.

Niech nie mówią druhowie, że temu oreanizacie 
polityczne winny. W  wielu procentach takich w y­
padków to nie organizacje polityczne to robią, ale 
chłopcy źli, niezorganizowani, ośmieleni niedojdo- 
watościa druhów.

Kościół katolicki jest walczący, druhowie zaś 
mają być jego armią. Jeżeli zaś żołnierze nie znaią 
karności, nie ćwiczą, broń zgubili lub odrzucili do 
katów i pozwolili jej zardzewieć, to na takich 10 
żołnierzy jeden chłop z porządną laską wystarczy, 
aby ich wygrzmocić i rozpędzić.

Otóż wiele z Oddziałów takim jest wojskiem. 
Jest nieraz w  nich dużo druhów; ale nie ma kar­
ności, Kierownictwo (oficerowie) bez energii, nie 
bierze do rak broni, którą jest oświata religijna 
i świecka (książek się nie czyta, na referatach się 
drzemie, albo o czym innym myśli), nie ćwiczy się 
w  cnotach rycerskich, w mestwie i wytrwałości, 
ani w  gorliwości o zagarnięcie jak największej ilo­
ści poddanych Królowi naszemu. Zniewieśęiali, nie
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fft&ją Siły do walki i oto jeden;- dwóch, a najwyżej 
trzech złych wystarczy, żeby kpinami zmusić ich 
do schowania się w  mysią dziurę.

Jeżeli chcemy być apostołami świeckimi, to ni­
mi bądźmy i to nie o tak trochę, ale całkowicie.

Prawdziwiec.
Uwaga Redakcji. Ten „gorzki" list otrzymaliśmy 
z terenu. Ponieważ uwagi zamieszczone w nim 
są ostre i jaskrawe, umieszczamy je na odpo­
wiedzialność Autora, który się podpisał „Praw­
dziwiec". Może ktoś z druhów będzie mu chciał 
sprostować pojęcia, lub dodać do tematu uwagi. 
Chętnie je zamieścimy w następnych numerach 
„Młodego Polaka".

KĄCIK WETERYNARYJNY

A k tu a ln e  n ieb ezp ieczeń stw o  
d la  hodowców.

Zbliżający się okres cielenia krów jest przy­
czyną rzucenia kilku uwag na temat dość często 
występującej komplikacji i schorzenia, jakim jest 
porażenie poporodowe.

Zdarza się ono często po porodach lekkich, u 
krów dobrze odżywionych i po odejściu łożyska, 
słowem tam, gdzieśmy się tego najmniej mogli spo­
dziewać. Występuje od 24 godzin do tygodnia po 
porodzie, a dotyczy najczęściej krów młodszych, 
bo między 3 a 5 rokiem życia, względnie między 
3 a 5 cielęciem. Charakterystyczne zachowanie 
krowy pozwala te porażenia rozpoznać. Krowa ta­
ka leży na boku, jest nieprzytomna, a głowę ma 
wyciągniętą, albo leży częściowo i na brzuchu, a 
kończyny przenie ma podwinięte, głowa zaś zło­
żona na piersiach. ■

Oprócz tego są takie objawy, jak wzdęcie, śli­
nienie, wystawianie języka, czy wypływanie kar­
my przez nos.

Są to więc objawy bardzo groźne i alarmujące. 
Często też przestraszony właściciel dorzyna krowę, 
chcąc przynajmniej mięso uratować, które — jeśli 
oczywista nie było jakichś innych schorzeń — jest 
zdatne do konsumcji.

I rzeczywiście dawniej, gdy nie znano leczenia, 
połowa wypadków kończyła się śmiercią. Teraz 
zaś zmieniło się to ogromnie na lepsze i nauka pra­
wie zawsze daje sobie z tym radę.

Oczywista, że i bez pomocy lekarskiej może 
krowa wyjść z tego, często jednak pomoc lekar­
ska jest niezbędna, gdyż jedyna może żywicielka 
całej rodziny mogłaby bez tej pomocy znaleźć się 
na grzebowisku.

Nigdy nie wolno krowy dorzynać, gdyż te groź­
ne objawy mogą przejść, a przede wszystkim po­
moc fachowa może zło usunąć.

Obok tej klasycznej formy porażenia mamy je­
szcze formę t. zw. poronną, gdzie zwierzę na pół 
przytomne podnosi się i upada, lub też może ono 
przebiegać pod postacią (rzadżiej) podniecenia (for­
ma szałowa).

U klaczy porażenie, poporodowe nie występuje,

natomiast zdarza się u śwlri, gdzie po kilku dniach 
ustępuje. Jeślibyśmy mieli stosować leczenie, to 
należałoby rozcierać ciało spirytusem.

Niezmiernie ważną rzeczą jest zapobieganie 
i niedopuszczenie do wystąpienia tego schorzenia. 
A więc dać krowie wysoko cielnej dużo ruchu. Na­
wet ruch przed samym ocieleniem nie szkodzi. Do­
brze robi zielona pasza, która wpływa na ogólną 
zdrowotność. Z zieloną paszą w  zimie u nas jest 
gorzej, ale zagranicą to i w  zimie żywią nią zwie­
rzęta (zwłaszcza Stany Zj. A. P.) dzięki temu, ze 
budują specjalne silesy, to jest wieże, gdzie w  je­
sieni magazynują paszę i ona jest całą zimę świeża.

Konieczne jest zwrócenie uwagi na ilościowe po­
dawanie paszy. Mianowicie 14 dni przed porodem 
należy ilość paszy podawać w dawkach o połowę 
zmniejszonych, a po porodzie powracać do normy 
do dni 10.

Nie należałoby bydła przerasowywać, gdyż 
gdiyż sztuki przerasowane również łatwo bardzo 
temu porażeniu ulegają.

PRYSZCZYCA!
Jak podały dzienniki, pryszczyca została w woj, 

krakowskim opanowana, dzięki zastosowaniu rady­
kalnych metod. Mianowicie wybija się w danym 
ognisku (gospodarstwie) wszystką żywą zwierzy­
nę, do królików, kotów i t. d. Naturalnie, że pań­
stwo wraca odszkodowanie. Nie należy jednak 
z faktu powyższego wyciągać zbyt optymistycz­
nych wniosków, lecz należy stale być w pogoto­
wiu i mieć się na baczności przed tym tak groźnym 
wrogiem chłopskiego inwentarza. A. P.

Wydawnictwa na czasie
Utwory scen iczn e
Pan Zmartwychwstał (Misterium Rezurekcyjne) 

w 3 aktach. Cena 1*75 zł.

Tajemnica Odkupienia (wieczornica). Cena 2 1 0  zł.

Forsa stopniała (humoreska w 3 aktach). Sztucz­
ka bardzo wesoła, ze śpiewam. Cena 2'20 zł.

Skarbiec Polski w opracowaniu Marii Dynow- 
skiej. (Wyjątki z literatury do użytku sce­
nicznego.) Cena 4'00 zł.

N ow ości
Z zagadnień przodownictwa w Akcji Katolickiej 

Młodzieży (Pamiętnik IV. konferencji zwią­
zkowej Katol. Związku Młodzieży Męskiej 
i Katol. Związku- Młodzieży Żeńskiej odby­
tego w Poznaniu 2— 3 maja 1937 roku.

Cena 2'00 zł.
W walce o własny pogląd na świat (z przedmową 

Dr Mariana Wachowskiego). Cena 1'30-zł.
Regulamin mundurka i odznaczeń (dla członków

Katol. Stow, Mł. M. Cena — "35 zł.
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W ostatnich dniach ukazał 
lamin mundurka organizacyjnego. Ponieważ na ten 
regulamin czekała nasza organizacja kilka lat, prze­
to nic dziwnego, że zapowiedź jego ukazania spot­
kała się z wielkim zainteresowaniem, potęgowanym 
jeszcze tym faktem, że w roku bież. ma się odbyć 
nasz ogólnopolski zlot w Częstochowie, na którym 
wszyscy chcieliby^ się pokazać w mundurku.

Na liczne zapytania w tej sprawie możemy po­
dać teraz wyjaśnienia, jak również dodać pewne 
zarządzenia, związane z wprowadzeniem w życie 
regulaminu ną naszym terenie.

1) Regulamin mundurka można nabyć w Kiosku 
Katolickim w Tarnowie w cenie 35 gr. za egzempl. 
Każdy Oddział winien się zaopatrzyć w ten regu­
lamin.

2) Przepisy regulaminu muszą być ściśle prze­
strzegane. Nie wolno Oddziałowi wprowadzać żad­
nych dodatków, ani upiększeń w mundurze. W myśl 
obowiązujących przepisów takie nadużycia mogły­
by doprowadzić do odebrania nam pozwolenia na 
mundur.

3) Ze względu na ułatwienie jednolitego umun­
durowania jak również chcąc ułatwić druhom za­
kup materiałów solidnych, po cenach słusznych 
i w katolickich wytwórniach, KZMM. zawarł umo­
w y z kilku polskimi fabrykami, które podjęły się 
dostarczyć materiałów na mundury. Stowarzysze­
nie nasze otwiera składnicę materiałów potrzebnych 
do szycia czapek i mundurów, jak również w ytw ór­
nię gotowych czapek i mundurów.

W  składlnicy tej będzie można nabyć materiały 
po najniższych cenach, gdyż do cen fabrycznych 
doliczy się jedynie faktyczne koszty handlowe, a 
przy sprzedaży gotowych mundurów koszt uszycia 
znacznie się zmniejszy przy masowych zamówie­
niach.

Ceny poszczególnych materiałów względnie czę­
ści mundurów ustalamy następująco:

Płótna na mundury czysto lniane:
Gatunek a) szerokość 71 cm. za 1 m. 3.15 zł.

„ b) „ 71 cm. za I m. 2.85 zł.
c) „ 70 cm. za 1 m. 2.05 zł.

Sukna:
Gatunek a) szerokość 146 cm. za 1 m. 14.00 zł.

b) ,, 146 cm. za 1 m. 11.30 zł.
„ c) 146 cm. za 1 m. 10.50 zł.
Pas ze skóry bydlęcej, szerokość 5 m., długość 

od 90—120 ni. ze spinką poniklowaną 1.20 zł. za 
sztukę.

Krawat-wstążka 1.50 m. długości 70 gr. za szt.
Cena gotowej czapki organizacyjnej sukiennej 

wyniesie około 3 zł. Cenę tę podajemy dla orien­
tacji, gdyż nie możemy podać jeszcze dokładnej. 
Przypuszczalnie jednak będzie można produkować 
czapki nieco tańsze i droższe, zależnie od gatunku.

Gotowa bluza z płótna będzie kosztować zależ­
nie od gatunku płótna: a) 11 zł., b) 10 zł., c) 7.60 zł.

Komplet więc: Pas, krawat, czapka, bluza
w gat. c) (płócienny) kosztować będzie 12.50 zł.

Skłanica nasza nie będzie się podejmować szy­
cia gotowych ubrań sukiennych Kto chciałby so­
bie sprawić takie ubranie, musi to sobie załatwić 
u krawca. Składnica dostarczy tylko materiału.

4) Nabywanie materiałów na mundury organi­
zacyjne poza składnicą Stowarzyszenia jest zaka­
zane. Przemawia za tym konieczność jednolitego 
umundurowania, jak również względy wyżej w y­
szczególnione. Fabryki, wytwarzające materiały na 
nasze mundury, nie wypuszczą oryginalnych mate­
riałów na rynek, tak że można by tam nabyć tyl­
ko liche imitacje.

5) Stowarzyszenie rozpocznie załatwianie zamó­
wień dopiero najwcześniej za dwa tygodnie, ale 
już teraz prosimy o przysyłanie zamówień, celem 
orientacji.

Ceny wyżej podane rozumieją się loco Tarnów. » 
Doliczyć trzeba jeszcze do nich koszta przesyłki.

6) Zamówienia uskuteczniamy tylko za gotówką. 
Jeżeli w trzy dni po zamówieniu nie otrzymamy 
gotówki, wyślemy za zaliczeniem pocztowym. Te­
go jednak należy unikać ze względu na znaczne ko­
szta takiej przesyłki.

7) Prosimy najusilniej o żywe zainteresowanie 
się sprawą mundurka. Kierownictwa Oddziałów 
winny dołożyć wszelkich starań, by wszyscy dru­
howie mieli mundurki.

8) Pozwala sie na używanie przy organizacyj­
nej bluzie spodni czarnych, ale pod warunkiem, że 
tak będzie umundurowanny cały Oddział.

2 )U  rozu/eóaLania.

D okładność.
O j c i e c :  — To pan wyciągnął mego syna 

z wody ?
R y b a k :  — Tak, proszę pana.
O j c i e c  groźnie : A gdzie czapka?

P ew nie ona!
Lekarz do pac jen ta : — A więc musi pan prze­

stać pić, palić i grać w karty.
Pacjent: — Panie doktorze, czy tu przypadko­

wo nie była przed chwilą moja żona?

Dla zastępów
Ustrój rolny Polski i jego niedomagania, Prof. 

Zdz. Ludkiewicz. Cena -—.50 zł.

W sprawie mundurka organizacyjnego.
się drukiem • regu-

Wydawea: Katol. Sto w. Młodzieży Męskiej. Redaktor odpowiedzialny: Ks. Wład. Lesiak.
Drukarnia Diecezjalna w Tarnowie.


